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fl o zwijając teoryę nn drodze czysto abstrakcyjnej, wyprowadza
j ą c  system z przyjętej zasady za pomocą samego wnioskowania, nie
podobna prawie uslrzedz się bieda i uniknąć rezultatu , który się 
z  doświadczeniem nic zgodzi. Najmniejszy nslcrk na lej śliskiej dro 
dze całą następną kolej kakicruje ; raz przeoczony błąd jo ż  jakby 
grzech pierworodny całe potomstwo wniosków zaraża. Pięknie się 
wprawdzie na oko taki szereg' sylogizm ów roztacza, jakby łańcuch o 
stalowych ogniwach, cóż  z  tego, gdy pod młotem doświadczenia nie
bawem słabsze niły pękają i zostaje tylko garść do niczego nieprzy
datnych k ó łe k 1? Aby takiego następstwa imiknąć, należy każdy cząst
kow y wnioskowania rezultat niezwłocznie do rzeczyw istości przymie
rzać i podług jej skazówek nieustannie drogę swą prostować. R oz 
wój teoryi o czystym doehodzic z gruntu jest jawnym tego założe

nia dowodem.
Już w poprzednim artykule napomknęło się o te in , jakie było 

Fiziokratów  w tym względzie mniemanie -T było ono ścisłą w ynikło- 
£cia zasady na której swój system oparli, i musiało być blędncm , 
gdy błędną była zasada. F iziokraci nie trafili na t o ,  że każda rzecz 
która ma w artość, może stanowić bogactw o, żc zaś to tylko może 
mieć w a rtość, co jest użytecznem a jednak nie jest bez pracy d o - 
stepnem. Kzut oka na przedmioty, które nam służą do codziennego 
użytku , przekonywa o tej pojedyńczćj a jednak zbyt długo zapo
znanej prawdy. P iec który w  M oskwie ma rzeczyw istą w artość, 
bo je st użytecznym , niemiałby żadnćj wartości w N eapolu , gd/doby 
się na nic n ieprzydał; wachlarz zaś wielce użyteczny w Neapolu nie- 
miałby żadnej wartości w Kam czatce. P ow ietrze , światło dzienne,
chociaZ są uźylccstnc, nicinają w a rtości, ho ich każdy bez pracy uży
wa. Najlepsza woda w krynicy niema żadnej w a rtości, bo każdy 
czerpać ją m oże-, lecz c ie p ła , mętna w od a , którą wrzaskliwy aqua- 
dor po ulicach miast^włoskich obw ozi, ma w a rtość , bo j ć j  takową 
praca w oziw ody nadała, ^ a k on iec , aby dać przykład najwięcćj do 
przedmiotu naszego zbliżony, niema wartości naga , stroma opoka 
po której tylko dzika koza sic wspina. L ecz  skoro przemyślny Al
pejczyk naniesie na nią w koszu urodzajnej ziemi i warzywem one
zasadzi, opoka nabiera w artości, bo ciężka praca górala nadała je j
pewną użyteczność. Z goła  surowy matcryał w tym stanic w jakim
go natura dostarcza, niema żadnej wartości •, dopiero kiedy człow iek
przyłożył do niego pracowitą rękę , dar natury nabiera wartości i 
staje się bogactwem . Fraca tedy jest niezbędnym warunkiem warto
ś c i , ona rzecz obojętną zamienia w produk t, przeto jak  pojedyncze 
indywiduum tak i społeczeństwo wzbogaca.

L ecz  sama praca tam sobie tylko do produkcyi wystarcza, gdzie 
surow y materyał niczoslał jeszcze  w karby własności ujęty $ tam tyl
ko  może każdy przyłożyć rękę, do czego mu się podoba i produko
wać podług sił swoich to , co mu się p od oba ; zato zaś sam staje 
się panem wartości którą utw orzył, i pobiera wynagrodzenie za pra
c e , jeźli jć j  utworu drugiemu ustępuje. Inaczej w społeczeństw ie, 
gdzie wszelki matcryalny przedmiot pracy ludzkiej został już za po
mocą poprzedniej pracy w posiadanie za jęty , zatem pierwszemu le
pszemu przestał być dostępnym. Już tu kto chce użyć niatcrynłu 
będącego cudzą w łasn ością , musi a przynajmniej powinien wynagro
dzić  właścicielow i ową poprzednią pracę, podjętą choćby tylko przez 
sam akt zajęcia w posiadanie. W  takim razie dwóch działaczy skła
da się na każdy nowy w yrób : właściciel który materyału dostarcza i 
wyrobnik który wykonywa prace; do nich obudwu należy nowo utwo
rzona wartość. Jeźli owym surowym materyałem jest rola, to część 
wartości produktu, pozostała po wynagrodzeniu p racy , stanowi do
chód w łaściciela ziemi. Jeźli zapas przedmiotów już z rąk natury 
zebranych i mniej w ięcej obrobionych stanowi materyał pracy, ekono
mia nazywa go kapitałem bez względu na to, czy  jest gotówka, czy  
hodow lą, czy m aszyną, czy jakimkolwiek towarem. W  takim razie 
Część przyrobku pozostała po potrąceniu wynagrodzenia za p ra cę ,

stanowi dochód kapitalisty. Jeźli nakonicc do produkcyi posłużyła 
rola przy pom ocy kapitału, 1o część jedna przyrobku wynagradza 
wyrobnika, druga kapitalistę, trzecia właściciela ziemi. Każdy z nich 
przyczynił się do wyprodukowania utworu, do nadania surowemu ina- 
tcrynłow i nowej użyteczności, za cm nowej w artości, więc przyczy
nił się do wzbogacenia kraju ; udziałowi zaś*, jaki w produkcyi wziął 
każdy z trzech czynników , odpowiada wynagrodzenie, jakie z całego 
przyrobku na niego przypada.

O ten-to właśnie udział i o miarę jego spór długo się toczył 
między ekonom ikami; nawet uczniowie Smitha, jakkolwiek zgodni co 
do naczelnej zasady, długo nad tym szczegółem  nieinogli się pogo
dzić. N iektórzy , jak R icard o , odmawiali ziemi czynnego w produk
cyi udziału i pracy przyznawali wyłączną m oc nadawania utworom 
wartości. Inni, jak Ruchanan, utrzymywali że dochód właściciela 
ziemi niereprezentujc wcale części nowego przyrobku , lecz je st czę
ścią dochodu konsum cutów , która się z ich kieszeni przeniosła do 
kieszeni właściciela ziemi. Jeden z najtrafniejszych wykładów istoty 
i źródła czystego z ziemi dochodu podaje Mac C ulloch ; niech więc 
wolno będzie p rzytoczyć tu w skróceniu rozumowanie jego .

W  nowej osadzie , bogatej w ziemie żyzne, z których pewna 
część tylko została na własność zajętą, ziemia nieprzynosi dochodu; 
cena ziem iopłodów wynagradza tylko pracę rolnika, bo któżby chciał 
wynagradzać używanie rzeczy każdemu jeszcze  dostępnej? skoro je 
dnak wszystkie najżyźniejsze grunta zostały pod uprawę zajęte a plo
ny z nich nlcwystarczają je szcze  na wyżywienie wzrastającej ludno
ś c i , skoro zachodzi potrzeba zajęcia pod uprawę ziem mniej uro
dzajnych, cena ziem iopłodów musi się podnieść, i to o tyle żeby wy
n a g r o d z i ła  większe natężenie pracy , jakiego wymaga uprawa roli 
mniej żyznej. Dajmy nalo, że grunta najżyźniejsze wydają 12 korcy 
z m orga, grunta zaś mniej żyźne tylko 10 k o r c y ; w takim razie ce
na zboża musi się podnieść najmniej o 2 0 % ,  aby wynagrodzić pra
cę około  ziemi drugiej klasy. Przy tćj cenie jeszcze  ziemia drugiej 
klasy nieuczyni wcale czystego dochodu, wynagrodzenie za pracę po
chłonie cały p rzyrob ek , wartość całego p lon u ; lecz plon z ziemi 
pierwszej klasy ju ż  uczyni pewną nadwyżkę przyrobku nad samo wy
nagrodzenie pracy , nadwyżkę w powyższem przypuszczeniu równą 
wartości 2 k orcy ; a ta nadwyżka stanowić będzie czysty dochód 
w łaściciela lej ziemi. Idźmy o krok da lej; potrzeby ludności wzra- 
stają , już nic wystarcza i plon z ziemi drugiej k lasy , wypada zająć 
pod uprawę grunta je szcze  mniej urodzajne, grunta które n. p. tylko 
8 korcy z morga wydają. Aby v.ynagrodzić pracę około takiej zie
m i, cena zboża m.isi znów się podnieść, i to o 2 5 %  a względnie 
do swego pierwotnego stanu o 5 0 % .  Już tedy i ziemia drugiej kla
sy uczyni właścicielow i czysty dochód , plon z niej uczyni nadwyżkę 
nad koszta upraw y, dochód zaś właściciela gruntu pierwszej klasy 
je szcze  się wyżej podniesie. Schodząc tym sposobem  coraz niżej po 
szczeblach urodzajności nietrudno się przekonać, że czysty dochód 
z gruntu równy jest zawsze nadwyżce plonu uzyskanego z tegoż 
gruntu, nad plon uzyskany z  najgorszego gruntu, jaki sio jeszcze  
upraw ia; z gruntu, który żadnego nieprzynosi doch od u , bo plou 
z niego wystarcza właśnie tylko na wynagrodzenie pracy rolnika.

W  Anglii, gdzie cała prawie w łasność ziemska wypuszczoną jest 
w dzierżawę, gdzie więc czysty dochód z gruntu przedstawia się pod 
formą czynszu dzierżaw nego, także o naturze i źródle tego czyn
szu rozprawy mają swoje znaczenie praktyczne. Gdy bowiem dro
żyzna ziem iopłodów  często uboższej ludności dokucza, odzywały się 
i odzywają głosy , żc powodem do tej drożyzny jest chciw ość w ła
ścicieli ziem skich, którzy coraz w yższych czynszów  dzierżawnych 
żądają a przeto zniewalają dzierżawców do podnoszenia ceny ziemio
płodów. Otóż z  pow yższego wywodu wynika, że czysty dochód 
z ziemi czyli czynsz dzierżawny nie wy wiera najmniejszego wpływu 
na cenę z iem iopłodów , ow szem , żc dochód z ziemi zawisł od ceny 
ziem iopłodów , a ta cena zawisła od kosztów  produkcyi na najgorszej



194

uprawianej g leb ie : czyli inno mi s łow y : ni ̂  dla (ego zboże drożeje | 
że w łaściciele podnoszą czynsze dzierżawne, lecz dla lego że wzra
stająca potrzeba zniewala do zajmowania pod uprawę gruntów , na 
których z coraz większym kosztem odbywa sic produkeya. W szak 
gdyby jakim sposobem dały się nad tę miarę wyciągnąć czynsz.fi dzier
ż a w n e—  a nicnależy spuszczać z uw agi, że podniesienie dochodu, 
zatem i czynszu, w skutek melioracyi nieidzie na karb ziemi, lecz na 
karb kapitału —  niezwłocznie zajęłoby pod uprawę now o, jakkol
wiek ja łow e  przestrzenie, bo uprawa onych ju żby  się op łacała ; p o - 
mnożenie zaś produktu obniżyłoby znów cenę jego  i zniewoliłoby 
owych w łaścicieli do poskromienia przesadzonych wymagali.

T ej feoryi zarzucali n iek tórzy , że tylko w krajach mało zalu
dnionych mogą się znaleść grunta-, które czystego nieprzynoszą do
chodu ; że zaś w krajach od dawna zam ieszkałych, gdzie każdy kęs 
ziemi stał się już  czyjąś własnością , każdy też jakiśkolw iek d.ochód 
przynosi. Ale Mac C ollod i w ykazał, że w każdym najbardziej tyi- 
w et zaludnionym kraju n. p. w  Anglii znajdują sic jeszcze  odłog-i, ja 
łow e gór w ierzch ołk i, nieosuszone m oczary , które wcale dochodu 
n ieczynią; są też grunta uprawne lecz tak nieurodzajne, że potrą
ciw szy z  dochodu najem robotników  i czynsz od kapitału na tę upra
wę w yłożonego , nic na karb dochodu z ziemi niezostanie. Podług 
podań statystycznych ma być w Belgii na 100 m orgów przestrzeni 
13 m orgów pod uprawę zdatnych ale niezajętych, we Francyi 2 7 ,  
w Anglii 20 m orgów . Zresztą w krajach słabiej zaludnionych n ,p . 
w R o sy i, nieużyte obszary zajmują ledwie nie połow ę przestrzeni 
krajowej, tam więc owa teoryn bezsprzeczuie zastosowanie znajduje; 
a nikt podobno utrzym ywać niezechce , że inne jest źród ło  czystego 
z  ziemi dochodu w Bosyi, a inne w Angłii.

T eorya Mac Cullocha przekonywa nas o tein , żc  tam gdzie ro l
nictwo jest je szcze  w najwyższym stopniu produkcyjnym , to  jest gdzie 
najmniejszym kapitału i pracy nakładem uzyskuje najbogatsze plony, 
ziemia wcale dochodu n icczyn i; dopiero w miaię ja k  zmniejsza się 
produkcyjność ro ln ictw a , jak większego natężenia pracy potrzeba do 
wyprodukowania równej ilości plonu, pojawia się i wzrasta czysty 
dochód z gruntu. Ten zaś rezultat stauowi ostateczną krytykę na
czelnej F iziokratów  zasady, rodzicielki wszystkich błędów  ich sy
stemu.

Porównanie dochodu z różnych wydziałów  produkcyt nastręcza 
uderzającą różnicę między rolniczym a rękodzielniczym  przemysłem. 
Produkeya rękodzielnicza używa z  razu narzędzi i maszyn najgor
szych , naj niezgrabni ej szych , najmniej skutecznych. Ale z  każdym 
dniem nowe wynalazki doskonalą one i podnoszą ich produkcyjną sku
teczność , to jest usposabiają je do wyrabiania coraz większej ilości 
tow arów  z coraz mniejszym nakładem. Dowcipowi ludzkiemu tru
dno metc za ty czyć , a postęp w um iejętnościach naprowadza na nowe 
udoskonalenia bez k o ń ca ; produkeya więc raz po raz zarzuca nie
zdarne staroświeckie narzędzia , raz po raz chwyta za n ow e , które 
podwajają jej w ydatność; cena zaś w yrobów  coraz niżej spada i nie- 
zatrzym ujc się aż na s top ie , podług jakiej najdoskonalsza maszyna 
m oże z przyzwoitym  jeszcze  zyskiem produkować. Ta najdoskonal
sza maszyna zawsze rej w iedzie pod względem ceny wyrobów  i p o 
ciąga za sobą cały w odpowiednim wydziale industryjny zastęp. Kto 
niem ożc wy dolać w tym wyścigu i  u minus, kto się niemoże utrzy
mać przy owej najniższej cen ie, ten niech swój warsztat zam yka; 
konkureneya zabije go. Przy produkcyi rolniczej rzecz się ma prze
ciwnie ; ta od najlepszych m aszyn , to jest od najlepszej gleby za
czyna , a stopniami przechodzi do maszyn coraz go rszy ch , do gleby 
coraz pośniejszćj. W  odwrotnym stosunku cena ziem iopłodów  coraz 
idzie w górę i wznosi się aż na stop ę , podług- jakiej najgorsza ma
szyna jeszcze produkować je s t  w stanie. Tu w ięc ta najgorsza ma
szyna , najpuścicjszy grunt daje ton pod względem ceny produktów ; 
je ź li w industryjnym zawodzie pada ofiarą producent, który niemoże 
wytrzym ać obniżenia c e n y , to przy tym wydziale produkcyi biada 
konsum entowi, który nic jest w stanie w ydołać podwyższeniu ceny. 
Chociaż zaś chwilowo udoskonalenie sprzętów  rolniczych i sposobów 
uprawy może także cenę ziem iopłodów  ob n iżyć, jednak gdy w miarę 
tego obniżenia szybećj się znów  ludność krajowa pomnaża i potrze
ba ziem iopłodów  się wzmaga —  niebawem znów się cena tychże 
p od n osi, i idzie dalej koleją, powyższemi prawidly wytkniętą.

Rzut oka na historię rolnictwa i cen ziem iopłodów najwym o
wniej poparłby uwagi w yżej.. przytoczone. L ecz  poprzód nim się te 
data p rz y to cz y , wypada się zastanowić nad istotą ceny w ogóle i 
nad wpływami , jakim cena ulega. Będzie to zadaniem następnego 
artykułu,   r z ___
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W yk a z produkcyi zacieru i piw a w  g-orzelBaiacłi i browarach w  Kalicyl, 
w S4raitowsBiiem i na BSufcowinie z miesiaca w rześnia 1 § 5 3 .
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browarów
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w wrześniu 1852 w wrześnio 18,1! więc. mniej w ięcej mniej w wrześnio 1852 w wrześniu 1851 więc. mniej więcej mniej

1 W adow ice 11 7330 0 570G2% „ 5 ____ 1623*®/.. — 15 3009 10 37034/.. _ 1 6 9 3 3 V'40
2 Bochnia — 1 9 0 0 * % — 1 — 960*®,.. 15 261 1 '/.. 10 290S 12/.. ___- 1 — 2 07 8,..
3 Tarnów 4 4445 2 1790 2 — 2655 — 13 1175°/.. 17 1 70 1 18/.. — 4 .—. 526°*/..
4 N owy Sacz 2 487 2 1001 — — — 574 13 8 3 8 1(y.. 13 1 1 7 5 * % — _ _ — 337
5 Jasło — — 1 2100 — 1 — 2100 13 754 '* /.. 15 9 1 5 32/.. — 2 — 101*°/..
C Sam bor (i 13949 7 12106*°/.. — 1 1782*°/.. — 8 10S32/.. !) l ó  177.. — l — 434°/..
7 Sanok 1 234 10 3013*°/.. — 9 — 2779*°/.. 9 626*V - 10 o n 13/.. — 1 158/.. —
8 Rzeszów 2 414 1 348 1 — 60 — 20 2 79 3 :18/.. 24 3 104* '/.. 2 — .— 3 1 026/..
9 Przemyśl 7 4085 12 7508 — 5 — 2883 19 2 38 4 3% 20 2 8 1 1 * % — 1 — 4 2 0 -3/ -

110 Żółkiew 5 5937 12 9444 — 7 — 3507 14 2172* “/.. 17 2 0 2 0 2sAj — 3 151**/.. —
11 Lwów .— — — — — — — — 7 2699 V.. 8 2 3 5 8 % — 1 3 4036,«. —
12 Stryj 13 341 3 1 20/.. 12 30243 1 — 3 88 8 20/ — 11 1008s/.. 11 1 80630/.. — — — 1 3 8 * %
13 Brody 10 20592 15 20724 1 — 5808 — 21 2 73 0 38/.. 21 285 4 7 .. — — — 1147.. ■
14 Brzeżany 8 817520,-. 9 8527 — 1 — 357*®/.. 10 1 5 9 4 '% 13 123St3^ — 3 356*/.. —
15 Stanisławów 41 24801 38 22914*“/.. 3 — 18862°y — 14 2705/**.. 11 2 28 4 30/.. 3 — 4 2 0 3V - —
10 Tarnopol 18 3 0 8 2 2 * % 17 27092 1 — 313 03 °/‘ — . 17 21873'/ . . 10 1253*“/.. 1 — 934*/., —
17 Kołomyja 79 11049*7.. 94 12513 — 15 2— 1463*®/.. 0 G333% 0 501**/.. 1 — 132*7,. —
18 Czerń i owce 52 2 1 4 2 9 36.. 57 33041*°/.. — 5 --- - n o n 24/.. 10 2530**/.. 10 2 4 8 4 10/ } —. — 46**/.. —
19 Kraków — — 1 200 — 1 — 260 8 482"/.. 7 5 8 9 % i — — 47

Oeó em we w szy-
stkich okręgach 265) 19448236/|29T) 2 0 0 0T3 - 32 - 5590 V |255|34G903% [2 ( !5  j 357803*/.. i - 10 i - 108931'’/..

Do tego w miastach: W e L w ow ie : 10| 3 7 1 6 '/.. 11 3 3 9 0 '% - 1 | 325*% —

w K rakow ie: 9 1 ?7 4 I0/..| 9 191C31/., - - - 13G*1/ -
R azem : 1 9 1 5 4 9 0 1 */.. 20| 530 1 7 .. - 1 118931/.. —

Suma ogó ln a : 274]40181®/.. |285|4I082 - 11 - 9 00 33/ 40

Z  wrześniem zaczynają się pomyślniej gorzelnie, jak to się oka- | oym sierpniu i*, b. (O b. Nr. 4 7I)od . tyg\). N ictylko bowiem przybyło 76 
żuje z zestawienia niniejszej tabeli z produkeya w  miesiąca apłynio- J nowych gorzelni, ale i produkeya zacieru podniosła sie o 95.99  43% o
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w iader: i gdybyśm y * tych 76 gorzelni odliczyli 2 za te, które w tym 
miesiącu w Stnnisławouskicm  zam knięto, okaże się jeszcze że pozo
stające 74 wydały prawic tyle co zeszłego  miesiąca wszystkie 11)1 
razem w y d a ja ły . Jakoż rzeczyw iście każda gorzelnia w wrześniu 
wydawała w* przecięciu po T333',4 wiader zacieru , podczas gdy 
w sierpniu tylko po 510% ,.

Różnica między największym a najmniejszym wydatkiem c o  d o  

pojedynczych gorzelni była dosyć znaczna; b o  w Kołom yjskiein n. p. 
przypadło na każdą gorzelnie po 140 w iader, a w S lryjskiem  zaś 
po 2 6 1 5 ; czyli ż c  każda g q r z c ln ia  slryjska 18 razy więcej produko
wała niźli kołom yjska. Co do innych zaś okręgów  przypada na ka
żdą gorzelnie w przecięciu : w wadowskim okręgu po 6 6 6 , w tarnow
skim po H U ,  w sandcckim po 2 4 3 , w S a m b o rsk im  po 2 3 2 5 , w sa
nockim po 2 3 4 ,  w rzeszowskim  po 2 0 7 , w przemyskim po 6 6 9 ,  
w żółkiew skim  po 1 1 8 7 , w brodzkim po 1 6 6 2 , w  brzeżańskim po 
1 0 2 2 , w stanisławowskim po 6 0 5 , w tarnopolskim po 1 7 1 3 , a 
w czcrtiiowieckim  po 412 . t

Okręgi bocheński, jasielsk i, lwowski i krakowski jeszcze  nie 
otwierały na wrzesień nowych gorze ln i; zato poprzybywały w rze
szowskim  1 , w  sandeckiin i przemyskim po 2, w S a m b o r s k im , stryj- 
skitn i czerniowieckim  po 4, w żółkiewskim  5, w  brzeżańskim 6, w k o-

łoroyjskim  8 ,  w  wadowskim 1 0 , w brodzkim 1 tarnopolskim po 1 3 , 
W  stanisławowskim zaś# na wrzesień zamknięto 2.

Równie i wywar piwa podniósł się w w rześn iu , bo wydatek 
w porównaniu z tym, jaki był w sierpniu, okazał sic o 4149 wiader 
większy. Zamknięto wprawdzie na wrzesień 6 brow arów , ale zato 
otw orzyło się w innych okręgach 8 nowych , mianowicie w rzeszow 
skim , stryjskim i krakowskim po 1 , w samym Lwowie 1 a w ż ó ł
kiewskim i brodzkim po 2 browary. W  przecięciu produkował każ
dy brow ar po 147 w iader, podczas gdy w sierpniu tylko po 132 
wiader przypadało na jeden. Ale przechodząc porównanie pojedyn
c z o , okazuje s ię , że niektóre browary mniej w wrześniu niźli w po
przedzającym miesiącu w ydaw ały: i tak tarnowskie o 118 wiader, 
Samborskie o 3 7 , czerniow ieckie o 2 6 1 , krakowskie o 2 8 ,  a miasto 
Kraków o 438. Najwyżej podniosła się prodokeya w żółkiewskim  
ho o 932  wiader; w innych okręgach zaś okazała się w yższa: w  wa
dowskim o 360 w iader, w  bocheńskim o 34 , w sądeckim o 2 7 8 , 
w przemyskim o 1 2 5 , w* brzeżańskim o 3 8 5 , w stanisławowskim o 
4 6 4 , w tarnopolskim o 5 1 6 , w  rzeszow ski cm o 2 1 0 , w stryjskim o 
1 6 7 , w samym Lwowie 590  , w brodzkim 579 , w  sanockim 153 a 
we lwowskim 91 wiader. W kołom yjskim  niebyło różnicy.

Opisy obrazów xnajdujący cli się w kościołach miasta Lwowa.
P rzez Fclicyana Łoheskicgo.

( Ob. N, 27, 3 0 , 3 1 , 3 2 , 34, 35 , 36, 3 7 ,3 8 , 39, 40, 41, 43, 45, 4G i  47. Dod. T y g .)

MŁościół fffcA  M iałetlrnlny.
K ościół archikatcdralny założył Kazimierz W ie lk i, wkrótce po 

zajęciu ziem ruskich je szcze  w roku 1344, a to podobnie jak kościół 
Panny Maryi śnieżnej, w skutek uczynionego poprzednio przed w y
prawą wojenną ślubu, i najprzód pod wezwaniem ś. T ró jcy  rozp o- 
c z ft.V, później zaś pod tytułem wniebowzięcia Maryi Panny wzniesio
ny. Jak wszystkich gotyckich świątyń tak i tegoż kościoła budowa 
szła bardzo pow oli, tak , iż dopiero w r. 1480  zupełnie ukończonym 
został. W ypływ ało to poczęśei z  wielkich kosztów  z jakiem! wznie
sienie tak wielkich gm achów musiało b yć p o łączon e , poczęśei zaś 
z niez.au szc sprzyjających ku temu okoliczności. P rócz  Kazimierza 
W . łoży ł na wzniesienie tej budowy najwięcej W ładysław  J ag ie łło , 
lecz  głównie kośció ł ten winien swe dokończenie gorliw ości pobo
żnych , a mianowicie mieszkańcom miasta L w o w a , którzy według 
słów  Zim orow icza : „w łasnem i rękami ciężary na niego znosili." —  
Stawiali go architekci P iotr Stecher i Scheller, dokończał zaś Grom 
czyli P rom , architekt w rocław sk i, a jeszcze  w r. 1493 kamieniarz 
Hann krużganek przed głównym  wstępem dobudował.

Jest to okazały ginach, w pierwotnym czystym  stylu gotyckim , 
bez żadnych jeszcze  drobnych o zd ób , uderzający jedynie głównemi a 
właściwem i temuż budownictwu kształty. Ma sześć kaplic, spojo
nych z główną budową kościoła, p rócz tych było jeszcze  dwie z  oso
bna sto jących , l ecz jedna z nich została już  rozebraną, druga zwa
na ogro jcow ą , mająca tak zewnątrz jak wewnątrz piękne płaskorze
ź b y , tylko w rzadkie uroczystości bywa otwieraną. Dwie okazałe 
w ieże wznoszą się u wnijścia k ościo ła , z tych jedna w trzech tylko 
czwartych częściach dokończona, druga zaś znacznie w yższa , jest 
pokryta wysoką kopułą odznaczającej się struktury. Ta nierówna wy
sokość w ie ż , niemal u wszystkich gotykow  spostrzegać się daje. Nic 
wypłynęło t0 bynajmniej z pierwotnego architektonicznego planu, lecz 
po większej części z rozmaitych przeszkód i z czysto materyalnych 
pow odów  ; dziś zaś ta w łaściw ość kościołów  gotyckich  ju ż  jakby do 
ich charakterystyki należy, a co  b)Ł° początkow o brakiem , teraz 
w tern nasze oko raczej piękność albowiem rozm aitość w samych już 
głównych kształtach upatrywać zwykło-

W  r. 1527 wielki pożar nawidził ten k ościół, i wieżę zniszczył, 
k t ó r ą  arcybiskup W ilczek  swym własnym kosztem jak oleż  i sam 
m ocno uszkodzony kośció ł odbudował. W  ogóle świątynia ta winna 
pasterzom swoim, a mianowicie arcybiskupom  Słom owskiem u, Skarb
kowi i Sierakowskiem u, swe głów ne ozd oby ; a od przeniesienia ar- 
cybiskukstwa halickiego do Lwow a , poczet uczonych arcybiskupów i 
b isk u pów , jako to G rzegorza z  Sanoka, Jana Długosza i innych , 
jako też wielu światłych d u c h o w n y c h ,  nadał je j niezwykłego wewnę
trznego blasku.

Niemniej ważnym jest len k ośció ł przez swe historyczne w spo
mnienia. W tć j-to  bowiem świątyni wznosiły się nieraz błagalne m o- 

, lub dziękczynne pienia , pierwsze w czasach ucisku, drugie

w chwilach oswobodzenia i radości. W  tej to świątyni, przed tymże 
samym cudownym obrazem , k lęczał Jan K azim ierz, poczynając swą 
m odlitw ę: „W ielka  człowieczeństwa Dużego Matko i Panno! ja Jan 
„  K azi m ierz, T  w ego syn a , króla kruló w i Pan a m ego, i T  w o i ni z ni i -  
„łow aniem  się król do najświętszych Twych stóp upadłszy, Ciebie za 
„patronkę inoję i państwa mego królow e dzisiaj obierani, mnie, kró
le s t w o  moje polskie, wielkie księstwo litew skie, ru sk ie , pruskie, 
„m azow ieck ie , żm udżkie, inflanckie, czern iechow skie, wojska oboj- 
„ga  narodów i pospólstwo wszystkie, T w ojej osobliwej opiece i ob ro - 
„nie polecam i Tw ojej pomocy i miłosierdzia w terainiejszem  utra
p ie n iu  królestwa mego przeciw  nieprzyjaciołom  rzym skiego kościoła 
„pokornie żebrzę e t c . " * )  —  lecz  okoliczności te raczej do h is tor^  
samego kościoła lub miasta należą —  my przechodzimy do obrazów* 

A )  Obrazy: freski.
Nigdy freski z  obrazami olejno wykonauemi w równi stać nie- 

m ogą, ani też w ogólnem pojęciu malarstwa mają z niemi jedno i toż 
samo znaczenie. Freski o ty te teraz zw ykły zwracać uwagę i by 
wać szczegółow ego rozbioru przedm iotom , o ile są wykonane a!bo 
przez znakomitego w ogólnem znaczeniu artystę , które przeto ch oć
by i pod względem techniki nic były  zupełnie w zorow e, jednak co  
do kom pozycyi i rysunku wielkie mieć będą zalety; albo jeżeli są 
płodem umiejętnego i odznaczającego się w właściwym fresków za
wodzie m alarza, o jakich nie tytko u nas lecz wszędy zbyt trudno, 
a które wtenczas przy odpowiednim rysunku i kom pozycyi mieć bę
dą jeszcze  właściw e lego rodzaju malarstwa zalety ; albo nareszcie 
freski wtedy stają się ważnemi, jeżeli są zabytkiem p rze sz ło śc i, a 
jako takie gdy albo treścią swoją objaśniają h istoryę, lub też o ów 
czesnym stanic malarstwa lub sztuk w ogóle dają choćby względne 
wyobrażenie. Diorąc rzecz ściśle, freski w katedrze lwowskiej może 
do żadnej z  tych trzech kategoryi policzy łby  niem ożna; wszelako 
gdy o wszystkich obrazach , jakie się \v kościołach znajdują, m ów ić 
zam ierzyliśm y, gdy nadto treski te są utworem naszego ziom ka,.**} 
i jak u nas do najlepszych policzone hyc mogą, a prócz tego, szcze 
gólniej co  do kom pozycyi, praw dziw cmi odznaczają się zaletam i; 
przeto o nich obszerniej mówić zamierzamy. A najprzód co do ogól
nego poglądu,

W iadom o je s t ,  ż c  gmach goty ck i, t. j .  świątynia w  stylu go ty 
ck im , innych malowideł prócz obrazów w  ołtarzach i szyb koloro
wych w oknach , nic przypuszcza. Pominąwszy bowiem tę okolicz
n ość, że k ośció ł gotyck i pospolicie jest lub ma być z szarego ka
mienia, i tak zewnątrz jak wewnątrz, swej natury głazu niepowinien- 
by utracać : to prócz tego nic dostaje nawet w nim miejsca do wła
ściwych obrazów , a zatem zbywa mu na pierwszym w  malarstwie

*) Historya panowania Jana Kazimierza przez nieznajomego autora, wydana z r ę -  
kopisinu przez Edwarda Raczyńskiego, 1840 r.

**) Stroińskiego.
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warunku. Bo ściany choć tak obszerno, choćby i jak kolosalnej g o 
tyckiej św iątyni, będąc zapełnione linznemi i również kolosalnemi 
oknami, podzielone są przeto na tyleż szczegółow ych, wysokich wpra
wdzie lecz  ważkich p ó l, na których obrazowanie w sposób odpowie
dni tak wielkim rozm iarom , jakie gmach gotycki posiada, rozwinąć 
się nieda. Sklepienie z a ś , choć b jw a  tak rozległą przestrzenią i 
dla fantazji malarza tyleby m ogło nastręczyć myśli lub pochopfl, bę
dąc jednak równie jak ściany podzielone przez biegnące po niem ra
miona czyli żebra sklepienia, na tyleż znowu osobnych pól i to w sa
me os lrok ąty : przeto i tu niema ani dostatecznego miejsca ani za
dość odpowiednego kształtu , aby sztuka malarska z całą swobodą 
mogła się tutaj rozwinąć. Dla tego , chcieć gmach g o ty ck i, jego  
ściany i sklepienie, zapełnić obrazam i, zachodzą trudności i sprze
czn o śc i, jakie i najbieglejszy w swej sztuce artysta , zupełnie poko
nać nie zdoła. T o  też i w arcliikatedralnym kościele lwowskim 
sprzeczność ta na oko spostrzegać się daje. Jest lo piękna i wspa
niała świątynia, najczystszej i pełnej prostoty architektury.

Szczególniej w samem wnętrzu kościoła , styl ten i wszystkie 
je g o  zalety w uderzający sposób spostrzegać sio dają. W ysmukłe 
filary sięgają w swej jednostajnej o b ję tośc i, nietworząc żadnych cięż
kich nisko spadających arkad, śmiało i lekko pod same dno sklepie
nia, a takież same piiaslry wybiegają po ścianach i uchwycają gęste 
łuki sklepienia. Tym czasem  i pierwsze i drugie zostały tu obłado
wane malowanemi dosyć cieżkieini gzymsami , takicmiż kapitelami i 
różnemi w przeciwnym stylu pododawanemi ozdobam i, jako l o : z ło co - 
nenii sztukateryam i, malowanemi aniołkami i wazonami pełneini li
ś ci i barwnych bukietów. W szystko to piękne , z  pewną estetyką i 
przyznać należy umiejętnie robione , wszakże upięknienia tc jak k ol
wiek gustow ne, czysty styl gotycki kościoła prawie w połowie zatar
ły . T o  samo co  o ścianach i filarach, równie i o sklepieniu rzec 
inożna. Liczne i śmiałe jego  ram iona, przez dodanie pomalowanych

 ?  ‘

gzym sów i liści, zostały znacznio rozszerzon e, a tem samem i całe 
tak lekkie i wolne sklepienie, o wiele zniżone i niejako zduszone. 
Do tego pododaw'ane przez odmalowanie siedzące na kapitelach fila
rów (to koła świątyni figury ojców  k o śc io ła , jakkolw iek są śmia
łym pomysłem i wspaniałym widokiem, lecz bynajmniej nie w stylu g o 
tyckim. W prawdzie i architektura gotycka przypuszcza podobne o z 
doby. jakiem i są figury, kwinty i liścia , nic pierwsze bywają zw y
kle stawiane w framugach, lub tam tylko um ieszczone, gdzie i w rze
czyw istości wygodnie ostaćby się m ogły ; zaś ozdoby jakiemi są li
ścia i k w ia ty , te jeźli są użyte, to  bywają zawsze umyślnie stylizo
w ane, lo je s t , nictak według swej rzeczyw istości jako raczej lapi
darnie przedstawiane, aby gmach tym sposobem nigdy swego pocho
dzenia głazu i ciosu nie utracal; dla tego architektura gotycka w oz 
dobach sw ych nie tak liści i kwiatów, jako raczej oschłych gałązek 
sic trzym a, jako też i cały styl gotyckiego budownictwa do drzewa 
kouarzystego przyrównywanym bywa.

T o  w ypow iedziaw szy, należy teraz oddać całą słuszność zalc- 
tom , jakie też freski w istocie posiadają. Ody rozważym y, jak tru- 
dnem było zadanie, zapełnić lak obszerny a zwłaszcza gotycki gmach 
o<1 powiedniemi obrazami i ozdobam i, połączyć wszystkie z architek
tury wypływające rozdzielenia ile m ożności w jedne harmonijną ca
ło ś ć ,  nic można jak  tylko rzeczyw iste przyznać im zalety. Cały 
bowiem ogól czyni jak najprzyjemniejsze i wspaniałe wrażenie, a 
nieodzowne uchybienie stylu łatw o daje zapon m icć, w łaściwe zaś 
obrazy , a mianowicie o w e , którcmi ozdobione sklepienie, lak pod 
względem  k om p ozy cy i, jako też głów nie dla zawartych w nich my
ś li ,  świadczą o odpowiednich zdolnościach i wyższem usposobieniu 
malarza. Szczególniej obrazy zdobiące część sklepienia w presbite- 
ryum , dla swej sym boliki i wyrażonych przez nią m yśli, na szcze
gólną zasługują uwagę. (C  d n )

------------------

L e ż a j s k o .  I Ł .  1 5  5  S  i 1 0 0 8 .

K ró l p o tw ierd za  p rzed a ż  o g r o d ó w  uczyniona z  rozk azu  Hlatki k ró le w sk ie j Rony.
( Dokończenie. Ob.

łtem ex alteru parte eiusdem horti P racposili L i c z a i s e c n s i s  
▼ersus occidentero Primus Mathiae N otario, Sceumlus Jacobo Busz 
ąuilibet eorum florenis tribus grossis sex3 Tertius Joanni Gomolka , 
pro domo eius quac vicina crat stabulo euriac quaeque molu inceu- 
dii Curiae adiuncta est datus , (łunrtps Martino Pczdziecz , Ouintus 
S liagow ei, ąuilibet eorum per florcnos tres grosos sex. Scxtas Sta- 
nislao sutori florenis tribus propter minus alueum a l(ia }s wodom cza, 
•eptlmus Blasio tcxtori propter maitis alueum fiorenis duobus grossis 
duodecem  , octauus Alberto Pienko , Nonus Mathiae Pezdck ąuilibet 
eorum fiorenis tribus grossis scx. Decimus medius hortus Danilo 
floreno uno grossis ąuindecem , diuerso et non uno eodemąuc precio 
iuxta q(ua)ntitatem ct ferlilitatem eorum rcndili sunt. Nos suppli- 
cationibus praefalis annuentes catn ipsam vendilionem uti facia est 
approbam us, confirmamus et ralificam us, deccrnentes robur debitnm 
ac perpetuum habilurain. Juribus nihilominus nostris saluis ibidem 
permanentibus. In euius rei fidem sigillum nfostjrum  praesentibus 
est appensum. Datum lirasn osfau ii die penullima Julii. Anno 
Domini Iflillesinio fiuingentesiino quiii€łiiagesiitio o c ta - 
uo« Regni n (os t)r i anno yigesimo nono.

Po lewej stronie podpisano: J o a n n e s  B ^ r z e r e m k s k j ,  
R (egn i) P (o lon ia e ) V icecancell(arius) spt.

Na środku pozostał sznurek po zaginionej p ieczęci, a po prawej
R (e )I(V )t io  R (cvcre )n d i in C h r(is t)o  p (a t)r is  domini Joannis 

Przerem bski nominati Episcopi C helm en(sis) et Regni Polonie v icc- 
cancellary.

Na odwrotnej stronic
Anno d (om i)n i 1668  Dio 15 Junii per F. F (am atos) Cives L e - 

zayscen (ses) in Judicio Consistory Praem yslien(sis) productum. Jan- 
nes Skwierczyiiski Notarius mp.

Pierwot tego aktu przechow uje Magistrat leżajski, a nadto 
str. 39 —  41.

ł, 48 Dod, T y g ,)

Poż z drugiej strony tegoż ogrodu Proboszcza i<r£<tJsiiiego
ku zachodowi: pierwszy Meciejowi pisarzowi, drugi Jokóbowi 
Buszowi, każdy za złotych trzy groszy sześć , trzeci Janowi 
Gomółce dany w zamian za dom. , który hę.dat: w blizkości staj
ni dworskiej z obawy przed pożarem do dwom przyłączono, 
czwarty Marcinowi Peździeczowi, piały Szlag owej, każdy za zło
tych trzy groszy sześć , szósty Stanisławowi szewcowi za złotych 
trzy fila -mniejszej modom c z y . siódmy Błażejowi tkaczowi prze 
większą, wodomczę za złotych dwa groszy dwanaście, ósmy 
W ójcie choro i. P ieńkow i, dziewiąty Maciejowi Pezdkow i, każdy 
za złotych trzy groszy s z e ś ć , nareścic połorrę ogrodu Danie ło
wi za złoty groszy piętnaście , po różnej i niejednakowej cen ie , 
według wielkości i żyzności onych , przedane. My więc przy
chyl ująć się do próśb wy żwy rażonych , onę przed aż , tak jceko 
uczynioną została , uznajem y , potwierdzamy i niezłomntt. mieć 
chcemy, postanawiając: aby przynależną, i wiecznie obotcięzuja- 
cą. moc miała, prawa Nasze królewskie jednak całe zachowu
ją c . Naco dla lepszej wiary pieczęć Nasza u niniejszego za- 
mieszona. Dano w l i r t t x n y m s l a w i e  dnia przedostatniego mie
siąca łipca roku Pańskiego O P ysU iczn eg o  P i ę ć s e t n e g o  
P ie ć t iz i e & in t e g o  Ó s m e g o  9 królowania zaś Naszego dwu
dziestego roku.

Podkanclerzy koronny rcł. ręką. 
stronie przypisano pod osnową powyższą co następuje:

Przekład Wielebnego w Chrystusie księdza Jana Przeręb- 
skiego mianowanego Biskupa chełmskiego a Podkanclerzego ko
ronnego.

zaś je st Jen zapisek :
Roku Pańskiego i  GOS dnia 15  czerwca przez Sławetnych 

Mieszczan leżajskich w Sądzie Konsystorzct Przemyskiego oka
zany. Jan Skwierczyiiski Pisarz wł. r. 

rpisany w  metrykę miastową z niekoniecznie wiernym przekładem na

L w ów  2Sgo paźdz. 1852.

Główny Redaktor HI. Srzen iaw a Sartyni. Z  c, k. galic. Drukarni rządow ej.


